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Kraków sob 


mi 


Wieś polska Woła o ratunek! 


W całym kraju żniwa w pełni. 
Na wsi wre praca. W wielu miej 
scowośćiach mieszkają teraz 
„ihiastowi* zażywając rozkoszy 
letnich. Ten stan rzeczy nie po- 
winien odwrócić uwagi czynni- 
ków decydujących na położenie 
rolnictwa a w szczególności bez- 
rolnych i drobnej własności. Ci 
ludzie zmagają się z niesłychane 
mi trudnościami i tylko miłość i 
przywiązanie do ziemi trzyma ich 
przy warsztacie pracy, który nie 
daje nawet dóstateczńego utrzy- 
mańhia. Chłóp chce przetrzymać 
kryzys i wytrwać na swoim po- 
sterunku. Nie załamuje on rak, 
jak to czyni się w fmieście. Jest 
przyzwyczajony do twardego ży 
cia i do zmagania się z przvro- 
dą, a więc wierzy, że i ten prze- 
klęty kryzys zostanie przezeń 
przełarttańy. 

Ale wieśniakówi trzeba umoż- 
liwić owó przetrzymańie. Nie da 
się zaprzeczyć, że tząd bardzo 
wiele przedsięwziął dła ulżenia 
rolnictwu. Przeprowadzono ak- 
cie oddłużeniową, przyznano ró- 
tnego rodzaju ulgi podatkowe o= 
raz popiera się wydajnie eksport 
produktów rolniczych, podtrzy- 
muje sie ceny tychże produktów. 
(Te kroki ulżyły w dużej mierze 
rólńikońh, i 2 gospo- 
darstwa, ale bheżrolhi túb gospo: 
darze wałórółni? Prżecież dla 
mich te zarządzenia nie pósiada- 
ją żadnego zmaczenia, gdyż ich 
gtódnkcja fie Słarczy na włas- 
fe skrorńńe i ógrańicźóne potrze 
„BY, a pracę dostać teraz fia wsi 
jest niemniej trudno, jak w mie- 
;Ście. Dla tych trzeba ziemi., by 
pottafili wyżywić swe rodziny, 
by zaspałgić głód ziemi, nurtują 
cy w każdym chłopie. 

Rolnictwo ñie jest teraz docho 

owem w rozmiarach, jakich by 
tło kiedyś przed kryzysem. Tylko 
woszczędna i racjonalna gospodar 
ka może dawać skromne do- 
chody, względnie pokrywać 
koszta własne. W każdym razie 
jednak może i daje ziemia wyży- 
wienie jej właścicielowi i rodzi- 
nie. Potrzeba więc tej ziemi. Ob- 
szarów jest u has poddóstatkiem, 
Należy je rozparcelówać między 
miałorolńych I Bezrolnych i przez 
to umożliwić im utrzymanie się 
na powierzchni życia: Oezywiście 
jest ta ks 4 z dużemi kosż- 
tami. Rekaml ztei uprawiać nić 
można, Kónieczne sa narzędzia, 
inwentarż i t U. 

Rząd w trosce o równowage 
sil społecznych i podział dóbr 
nie może zatnrkać oczu na grożą 
ce niebezpieczeństwo z powodu 
rózrhstu nódzy na wsi. 

Podobnie jak stworzono Fun- 
disz Pracy dla ożywicnia żveta 
Fosnodarczego i zatrudnienia bez 
robatnvch należy nrzystapić da 
wiełkiei akcji parcelacyjnej. 

Podstawa dobrobytu Polski 
jest rolnictwo, gtvż jesteśmy kra 
jem o większości rołniczej.. Go- 
spodarka rólna i jej pomyślny 
ków + dyw. ay _ mó 


GIEŁDA 


Dolar 6.57. Rubel złoty 4.80. òr 
ty dewizami i s 


[estyi 


rozwój są zarazem probierzem 
stanu ogólnego kraju. Kryzys eko 
nomiczny odbił sie również bar- 
dzo silnie na rolnictwie, wywołu 
jąc daleko większe zaburzenia 
aniżeli na rynku przemysłowym. 

Przewaga elementu rolniczego 
spowodowała, że mamy liczeb- 
nie stosunkowo małą armję bez- 
robotnych. Ale tylko liczebnie. 
Fakt, że Polska jest krajem nie- 
zbyt jeszcze uprzemysłowionym 


spowodował, że ilość bezrobot- 
ńych wskutek skurczenia się pro 
dukcji przemysłowej jest mniej 
sza w stosunku do procentu ogól 
nej ludności. Ale układ społecz 
ny Polski jest tego rodzaju, że 
wieś nie jest bynajmniej siedili= 
skiem ludzi tylko zamożnych! 
Wręcz przeciwnie: biedoia ńa 
wsi nie jest wcale mniejsza, ani- 
żeli w mieście. 
(Dok. na str. 2-€j) 
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Sukcesy polskich harcerzy 


ña międzynarodowym zlocie 


BUDAPESZT (PAT).—Wczo- 
raj o godz. 11 rano przybył do o- 
bozu polskiego regent Horthy. 
U bramy powitała go drużyna re 
prezeńtacyjńa oraz komendant wy 
prawy dr. Urażyński. Regent zwie 
dził dokładnie obóz harćerzy, 
zatrzymując się dłużej w świetli- 
cy książki. Przy pożegnaniu re- 
gent podkreślił swe zadowolenie 
ze zwiedził obóz poiski, który mu 
się ogromńić podobał. 


Zamet rewolucyjny na Kubie 


Ucisk kapitału amerykańskie- 
go na wyspie Kubie, decydujące 
zo o polityce i gospodarce w tej 
republice -— doprowadził do od- 
tuchów rozpaczy. Kapitaliści a- 
merykańscy zorjentowali się i 
rząd Stanów Zjednoczonych za- 
żądał ustąpienia obecnego dyk- 
tatora Kuby Machado. Prezy- 
dent Roosevelt wystosował do 
Kuby orędzie, wzywając do za- 
przestania walk politycznych. 

W kołach politycznych Wa- 
szyngtonu mówią o wysłaniu 
wojska amerykańskiego na Kubę 
dla wprowadzenia tam „porząd- 


ku“, sprzyjającego interesom ka 
pitalistów. Dyktator Machado za 
powiedział, że bronić będzie Ku- 
by orężem, a tymczasem ogłosił 
stan obleżenia. Ludność na brze 
gu wypatruje okrętów wojeńnych 
U. S. A. a tymczasem wewnątrz 
kraju wojsko obsadziło drogi, 
mosty, ważne gmachy. Pó uli 
cach stolicy Kuby, Hawany, prze 
jeżdżają samochody policyjne 2 
karabinami maszynowemi, z któ 
rych mają strzełać do każdego 
zamkniętego sklepu, a znaczna 
część tyclr sklepów nałeżysdoretr 
dzoziemców. 


Rozkaz taki został wydany po 
licji z powodu strajku piekarzy, 
Biedniejsza ludność miasta jest 
poźbawiona od 48 godzin poży- 
wienia i w rozpaczy gotowa jeSr 
dopuścić się rabunków. 


Stronnictwo ludowe i liberal- 


ne oświadczyło się, mimo gróźb 


Stanów za prezydentem Macha- 


do. 


Sytuacja jest niezwykłe naprę 
żona i Kubie grozi dalszy prze- 
lew krwi po wielu ofiarach, jakie 
dły w ostatnich dniach żabu- 
rzeń 


Jak Niemcy tepią komunizm... w Szwajcari 


Umundurowana bojówka przekroczyła granicę 


BERLIN (PAT). -+ Oddział u-,leją i wkroczył na terytotjum , miejscowej elektrowni. Hitlerow- 


ffundurowanych hitlerowców 
przeszedł wczoraj granicę nie- 
miecko - szwajcarską pod Baży- 


Szwajcarji do miejscowości Agst 
Wihłen, gdzie hitlerowcy przepró 
wadzikh rewizję w domu dozorcy 


cy posądzał tego dozorcę o dzia- 
łainość komunistyczna. 


Wychodzący w Rydze dzien- 
nik „Siegodimia' przytacza list, 
sttzymańy z Kurska, maiujący 
straszną klęskę głodu na Ukrai- 
nie sowieckiej. W liście tym czy 
tamy: „Co się u nas dzieje, bogu 
tylko wiadorao. Matki zabijają 
dzieci ı zjadają. W tych dniach 
przywieźli do szpitaia pewną ko 
Lietę. Przyznała się, że zabiła 
swego iQ-ietniego synka i zjad- 
ła. Kobieta ia uległa jakiemuś za 
truciu i umara Kradzieże są na 
porządku dziennym. Właściciele 
ogrodów i sadów bez żadnej Hi- 
tości mordują ziapanych zło- 
dziei. Ludzie mrą masami. Wczo 
rej umara z głodu moja sąsiad- 
ka, Kiedy pukałam wczoraj do 
niej, powiedziała, że niema siły 


kosztuje 80 kop., pudełko zapa- 


do przetrwania tegó Wszystkie- 


lek — rubia. Nie mathy już su | go. 
| se RANNA 


kierownik reini w Białej Podlaskiej przed sadem 


Warszawski 
rozpatrywał wczoraj sprawę b. 
kierownika rzeżńi w Białej Pod- 
laskiej, dr. Michała Matysiakie- 
wicża, oraz podwładnego jego ti- 
rzędnika, Antoniego Dobraczyń- 
skiego, oskatżonych o przywłasz 
czenie pieniędzy na szkodę mia- 
sta. 

Dobraczyński, korzyżtając z 


PROF 


mi otworzyć. Zaniin sprowadzi- | właszczył częściowo kwoty Z za- 


'am ślusarza. już nie żyła. Dro- |inkasowanych należności 


żyzna potworna. Szklanka soli 


szc Matyśsiakiewicza, 


za u- 
bój zwierząt dla magistratu, urzę 


sąd apelacyjny du i na rzecz cechu rzeżniczego. 


Nadużycia te popełniano przez 
dłuższy czas systematycznie 1 
żdułali obaj nieuczciwi urzędnicy 
skraść przeszło 6000 zł. 
Matyśłakiewicz nietylko. że 
spogłądał biernie na Kradzieże, 
popełniane przez Dobraczyńskie 
go, ale sporządził fikcyjne zesta- 
wieńić dla urzędu skarbowego, 
aby w ten sposób zmylić czuj- 
ność władz. Na trop nadużyć 
wpźdt inspektor samiórządowy, 
Który pówołał Specjalną komisje 


Czy masz przyjaciela? 


Zapewne — tak. Nie zapomnij hu powićdzićć, że w tuiferźć iiiedzielnym naszego pisma ukaże 
się pierwszy odcinek nowej naszej powieści, rdlującej dzieje czarującego dzieweżęcia p. k% 


„SH ANBIONA" ; 


Sensacyjnego 


romassu Z zycia 


wyższych stertowarzyskich p.t. 
(6 nabycia we wszystkich kioskach krakawskich oraz w DAUKARNI 


KOROPOL, NA GRÓDKU 2 


W środę odbyły się pokazy harce: 
rzy wodnych na wyspie Csepel przy 
udziaie Węgier i Polski. Pu Skuficze- 
nia pokazów regent Horthy poprósii 
do siebie dr. Grażyńskiego i wyrazii 
mu swoje uznanie oraz wypytał sie 
szczegółowo o rozwój wódnego harcer 
stwa polskiega. Życzył on w Bardzo 
serdecznych słowach dalszej owocnej 
pracy harcerzom polskim. 

x 


Cata prasa węgierska przepełniona 
jest iotograijami producyj harcerzy 
polskich oraz nader serdecznemi nota! 
kami. 

„Pesti Hirlap“ określa harcerzy pol- 
skich jako otwartych wesołych chło- 
paków, obóz polski nazywa przepięk- 
mym. Może on służyć, pisze dziennik, 
za wzór pod względem urządzenia, 
smaku "vi 1 i czystości. 

„Nemzeti Ujsag” powiada, że ńa 
większemni ulubiencami 54 - 
nia Polacy, którzy swemi ubłorani (eń 
cami | humorem zdobyli wszyskich. Ha 
sło polskie „Czuwaj“ stało się modne. 

Gen. Baden - Powell odjechał 1 
Gódóło żegnany detiladą  wszystiićh 
drużyn. W swem pożegnakiem przemo 
wieniu podkreślit on konieszność przy - 
jaźni pokoju między narodami. 

[p RE W eń 


Sprawa zajść 
w Ropczycach 


Zakończone zostało wstępnt 
dochodzenie władz sądowych w 
sprawie głaśnych zajść »w. Rop- 
czycach i innych  miejscówoś- 
ciach na terenie woj. krakowskie 
go, spowodowanych  agitacją 
podburzającą wśród ludnosci 
wiejskiej. 

W najbliższych dniach zapaść 
ma decyzja, czy rozpatrzenie 
tych ekscesów na forum sądo- 
wem nastąpi w formie jednego 
procesu przed  trybunałem kra- 


kowskim, czy też odbędne mę 
szereg spraw przed sądami 
grodzkiemi w poszczególnych 
starostwach 


W areszcie śledczym pozośta: 
je jeszcze okołó 30 uczestników 
«ajść. Większość  pószlakóW4- 
nych o udział w tych ekscesach 
zwolniono już za kaucja łub Śd- 
dańo pod dozór policji, 


śledczą. Komisja ustaliła naduzy 
cia, popełniane przez Dobraczyń 


"skiego. 


Aresztowani obaj zasiedli ná 
ławie oskarżonych w sądzie okre 
gowym w Siedlcach, gdzie skaza 
no dr. Matysiakiewicza za bez- 
czynność przy sprawowaniu 
swych obowiązków na trzy ič- 
siące więzienia, zaś Dobraczyń- 
skiego za przywłaszczenie ma tok 
więzienia. 

Prokurator założył apelację od 
tego wyroku. Jomagając się wiek 
szego wymiaru kary dla Dobra- 
czyńskiego za przywłaszczenie, 
oraz ukarania dr. Matysiakiewi- 
cza zá udział w nadużyciach. 


Na wczorajszej rozprawie © 
skarżeni do winy nie przyżnań 
się, wżajemhie oskarżając giė- 
Bie. Obronę wiiosił adw. Juljusz 
Kanarek. í A | 
k 


SIOSTRA MARJA 


Sh. 2. 


agora dzieje s'o bory robotnikom rolny 


(Początek na str. i-ej) 


Posiadamy bardzo wysoki od- 
setek gospodarstw karłowatych 
czyli w żadnym wypadku nie sa- 
mow ystarczalnych.. Dla utrzyma 
nia rodziny właściciele takich go 
spodarstw pracować muszą u go 
spodarzy zamożniejszych.. 

. Dalej, bezrolnych jest również 
dużo. Są to robotnicy rolni. Lud- 
ność rolnicza w Polsce wynosi 
64 procent, ilość gospodarstw 
3 milj. 236 tys., z czego na go- 
spodarstwa do 2 ha przypada 
miljon 109 tys., od 2 do 5 ha — 
miljon 45 tys. Procentowo bio- 
rąc większość obszarów rolnych 
znajduje się w ręku wielkiej wła 
sności. Przypatrzmy się, jak się 
odbił kryzys na wsi. 

Rozpoczęło się oczywiście od 
spadku cen produktów rolnych. 
Spadek jest w tej dziedzinie zna 
cznie większy, aniżeli w przemy 
słowej. Powstało więc zjawisko 
znane pod nazwą „nożyc“. Roz- 
piętość między cenami próduk- 


tów rolnych a cenami przemysło, 


wemi jest niesłychanie duża iw 
ciągu kryzysu rozwierała się co- 


raz. bardziej. W konsekweęgcji. a-, 


znacza to, że rolnik po spienięże 
niu produktów rolnych nie może 
pokryć swoich, zapotrzebowań 
na pródukty przemysłowe. 


gi, zaciągnięte w okresie dobrej 
konjunktury na rozbudowę gospo 
darstwa, stały r przekleńsiwem 


Bezpłatna 
pomoc prawna 
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podczas kryzysu. Niejeden rolnik 
przypłacił to utratą całego war- 
sztatu pracy. 

_ Najmniej oporne okazały się 
gospodarstwa wielkie, które by- 
ły przeciażone długami i których 


| gospodarka opierała się na błęd- 


nych i nieracjonalnvch podsta- 
wach. Powtórzyło się na wsi to 
samo zjawisko, które znamy z go 
spodarki przemysłowej. Kolosy 
padiy, gdyż stały na glinianych 
nogach. Najlepiej trzyma się ten 
rodzaj gospodarstwa rolnego, 
których stosunkowo jest naj- 
mniej, a mianowicie Średnie. 

Kurczenie się dochodowości 
wsi, jak wskazują dane staty- 
styczne, postępowało szybko. Sil 
nego wzmożenia doznało ono od 
r. 1930, wtedy nastąpiło gwałtow 
ne zubożenie wsi. Gospodarstwa 
zączęły przynosić deficyt. O pła- 
ceniu długów nie mogło być na- 
wet mowy. 

- Wieś była największym od- 
biorcą. miast. Taki stan na wsi 
musiał się odbić oczywiście na 
produkcji przemysłowej. 

* "W jakiż bowiem sposób chłóp 
sobie radzi? Zaczął robić oszczę 
dności, ale tego, że dochodo- 
wość drobnego rolnika nawet w 
czasach. dobrej konjunktury zale- 
dwie ' wystarczyła na pokrycie 
najpilniejszych potrzeb, to oczy- 
wiście pod- wpłvwem kryzysu 
musiał rolnik poprostu likwido- 
wać swoje potrzeby. I tak też zro 
bił. 

Przestano na wsi używać nai- 
ty, soli, cukru i kawy. Do miasta 
po zakupy nie jedzie się więcej, 
gdyż niema za co. Nie przepro- 


magajacych wkładu gotówkowe- 
go, nie kupuje się odzieży, ani 
sprzętu gospodarskiego. 


Po tych oszczędnościach przy 
Szła kolej na dalsze: trzeba by- 
ło sobie odejmować od ust. Jeśli 
dotychczasowe oszczędności spo 
wodowały skurczenie się spoży- 
cia-produktów nabywanych, to 
następne już nawet spożycia wła 
snych produktów. Dla zapłace- 
nia najpilniejszych zobowiązań 
rolnik pozbywał się krowy, Świń, 
drobiu i t. b. Sam przestał uży- 
wać mięsa, zmniejszył do mini- 
mum spożycie mleka, masła, jaj 
i t. d. by móc więcej sprzedać. 
W ten sposób postępuje naprzód 
nędza chłopska. I bynajmniej nie 
jest rzadkością, że rolnik, produ- 
cent środków spożycia, niema 
co włożyć do ust. Dosłownie 
głoduje, szczególnie na przednów 
ku. } 

Najgorzej przedstawia się sy- 
tuacja bezrólnych- robotników 
roinych. Nikt nie jest w stanie 
ich opłacać, zapłata w gotówce 
jest.niesłychanie niską i bardzo 


często wogóle nie uisztzaną. za- 


możniejsi rólnicy zmuszeni są sa 
mi pracować, jeśli mają mieć na 
pokrycie potrzeb. Większość ro- 
boźników rolnych zatrudnia się te 
raz tylko przy najpilniejszych ro 
botach polnych i opłaca się ich 
w naturze. Bezrobocie na wsi 
jest więc bardzo wielkie i nie da- 
je się ująć w żadne cyfry. Nikt 
nie prowadzi statystyki. Na dro- 
gach spotyka się chłopów, wę- 
drujacych w poszukiwaniu pracy 
i chleba. Żyją już tylko z żebrac- 
twa. Wieś polska woła o ratu- 


za się żadnych remontów wy nek! 
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W KAWIARNI 
PODSŁUCHANE ROZMÓWKI 


— Twói Karolek bardzo mi 
się podoba. Ciemne włosy, ciem 
ne oczy, ciemne brwi... 

— Aha... szkoda tvlko, 
przeszłość też ciemna. 

— Czy on cię aby poważnie 
traktuje? 

— Chyba bardzo poważnie. 
jeżeli pożycza ode mnie stale 
pieniądze. 


że 


Zerwałeś podobno z Hele? 

— Zerwałem. 

— Dlaczego? 

— Zakochałem sie w Stasi. 

— Ale Hela ma dom. 

— E.. Stasia jest ciekawsza. 

— Ma dom o dwa piętra wyż 
szya 

* 

— Piekielnie się nudzę. 

— Wziąłbyś się do jakiej pra 
cy. Praca osładza życie. 

— Właśnie dlatego nie mogę 
pracować, Bo ja, uważasz. mam 
cukrową chorobę. 

* 


—Czegoś taka zamyślona? 

— Nie wiem co robić. Janek 
przyrzekł. że przestanie pić. je 
želi go pokocham, a Stefek gro- 
zi. że zacznie pić, jeżeli go rzu- 


ce. | jak wybrnąć? Jak kochać: 


dwu naraz. 
— Bardzo łatwo. Wyjść za je 
dnego zamąż. 


— Moja droga, nie podnoś gło 
su. Przecież jesteśmy w kawiar 
ni. wszyscy na nas patrzą. 

— Nie mnie nie obchodzi. W 
zeszłym tygodniu znowu cie wi 
dziano z jakąś umalowana mał- 
‘pas 

-- Byłem wtedy z toba... A 
propos malowanej małpy. pvta 
uo mnie. gdzie kupujesz róż do 
twarzy. Wszyscy się nim za- 
chwycala. 

— To nie jest róż. To natura, 

— Ah. tak? a ile płacisz za 
pudełko tej natury? 

A 

— Zna pan Sknerskiego? 

an 

— Wziął podobno za żonę 
starą wdowę z kamienica. 

— Ściśle mówiąc wziął kamie 
nice z wdową, 

— A taki przystojny mężczy 
zna. 

— Kamienica też bardzo tła- 
dna... 

— Fe. nie znosze takich ma- 
terialistów. 

— Ja również. 

— Pan z pewnością nie iest 
materjalista. 

— Zgadła pani. - 

— A widzi pan. Ja się znam 
na ludziach. Odrazu poznałam. 
że pan jest szląchetnym męż- 
czną. Gətowam przysiąc. że 
pan się ożeni z miłości. 

— Z miłości proszę pani. z g0 
rącej miłości. Bo ja, widzi pani. 
kocham... kocham to mało... u- 
bóstwiam kiełbasę, a moja na- 
rzeczona miała - wedliniarnie. 


Napoleon Sadek. 


Mr. 73% 
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Krajowy zjazd : 
niższych pracowników 
państwowych 


Zarząd główny Związku Niższych 
Funkcjonarjuszy Państwowych zwo- 
łuje na dzień 13 i 14 sierpnia r. b. 
zjazd delegatów kół Związku N.F.P.R. 
z całego kraiu. Tegoroczny ziazd jest 
ósmym z rzędu | zapowiada się bar- 
dzo licznie. 

Związek Niższych funkcjonariuszów 
Państwowych jednoczy w swych sze 
regach niższych iunkcjonarjuszów ze 
wszystkich działów administracji pań- 
stwowci z wyjątkiem poczty i kolei. 

Liczebność Związku, mimo trudsycH 
warunków materjalnych w ostatnim 
roku nietylko nie zmalała, ale licze- 
bnie wzrosła. Związek bowiem oprócz 
obrony spraw zawodowych, twdziela 
swym członkom pomocy materialnej 
w postaci odpraw pośmiertnych rodzi 
nom zmarłych członków. udziela ©- 
brony prawnej w sprawach, wyni- 
kłych ze stosunku służbowego, udzie 
(la zapomogi zredukowanym oraz wdo 
wom i sierotom po członkach Zwiaz= 
ku. 

Orzanizacja niższych iunkcjonariu- 
szów państwowych obejmuje wszyst 
kie powiaty, w którch mieszczą się 
Koła Związku, zaś miasta woiewódz- 
kie są siedzibą zarządów okręgowych, 
które na terenie województw kieruia 
pracą organizacyjną. O żywotności 
Związku, jako organizacii zawodowej, 
która potrafiła zjednoczyć w swych 
szeregach kilkadziesiąt tysigrv człon 
ków, świadczy najlepiej to, że przy- 
należność do Zwiazku jest dobrowol- 
na, polegająca na tem, że składki 
członkowie nie są potrącane tak. 
jak te ma miejsce w organizacjach 
pracowników kolejowych, poczto- 
wych, "lub związków urzędniczych 
lecz każdy członek dobrowolnie na 
1-go przynosi swą składkę członkow- 
ską. 

Ziazd tegoroczny zajmie się oprócz 
spraw ogólno - zawodowych, sprawą 
warunków pracy w urzędach pań- 
stwowych oraz sprawami organiza- 
cyinemi, celem udostępnienia jak nal- 
szerszym warstwom pracowników 
państwowych współpracy w ruchu za 
wodowym niższych funkcjonarjuszów. 


Na zjazd zostały zaproszone 
wszystkie naczelne władze państwo 
we. 


Odpowiedzi Redakcji 


P Wł. Gołębiowski w Płocku: Nie- 
potrzebnie nadsyła Pan po raz drugi 
adres. Co tó zfłaczy: Czekam za dłu- 
go? Przecież terimin żaden nie został 
ustalony. Pokolej wszyscy stali Czy 
telnicy otrzymają premię. 

P. Marla „Dąbrowska w Lidzie: 
Adres Pani zapisaliśrhy. Premie są 
rzeczywistością. Otrzyma Pani swo: 
ią, gdy przyjdzie czas. Nagłówki Pa- 
ni nadeśle, gdy otrzyma imienne 
wezwanie. 

P. Stefan Wasiak w Kaliszu: 
Pan zapisany. 

P. Helena Nowakowska w Raciążu: 
Jest Pani zapisana. 

P. Rafat Winzgrys w Lidzie: Jest 
Pan kandydatem do otrzymania pre 
mii. 

P. Zofja Gołuchowska (Niska 71): 
Będzie Pani miała szczęście, tylko 
cierpliwości. 


R ADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 
7.20 Muzyka poranna. 7.30 Dziennik 
poranny. 7.35 Muzyka. 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. 7.57 Sygnał 
czasu. 12.05 Koncert solistów i muzy 
ka lekka (płytv). 12.25 Przegląd pra- 
sy. 12.35 Muzyka z płyt. 12.55 Dzien- 
nik południowy. 14.35 Huzyka z płyt. 
15.05 Wiademości bieżące. 15.15 Muzy 
ka z płyt. 15.25 Komunikat gospodat- 
czy. 15.35 Muzyka z płyt. 15.45 Chwil 
ka lotnicza. 15.50 Muzyka z płyt. 15.55 
Chwilka morska. 16.00 Transmisia z 
Ciechocinka. 17.00 „Przegląd wydaw 
nictw*. 17.15 Koncert solistów. 168.15 
„Przemysł drzewny na Kresach 
Wschodnich”. 18.35 Recital śpiewa- 
czy Marji Czekotowskiej. 19.05 „Do 
kad jechać i jak się urządzić?" 19.10 
Piosenki. 19.20 Rozmaitości. 19.40 W 
rubryce „Na widnokręgu”. 20.00 Kon- 
cert symfoniczny. 20.50 Dziennik Wie 
czerny. 21.10 D. c. koncertu. 22.00 Mu 
zyka taneczna z dancingu „Adria“. 
,22.25 Wiadomości sportowe. 


Jest 


LEOPOLD MENZER W RADJOWYM 
KONCERCIE SYMFONICZNYM 


Dziś o godz. 20.00 koncertem sym- 
fonicznym w radjo dyryguie Grzegorz 
Fitelberg. Jako solista wystapi znany 
dobrze audytorium radiowemu piani- 
sta lwowski, Leopold Muenzer, który 
odegra Koncert Fortepianowy c-moll 
Beethovena. 
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QZQANY 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich 


— Zawsze dotrzymują przyrzeczeń... Tem się 


Nr. 225 
— Milcz, Władziu... Nie mów nic... O nic już 

mnie nie pytaj... różnię od szeregu osób... 
— Przeciwnie... Chcę i będę cię pytał.. Chcę wie- 


dzieć, co się dzieje w głębi twego serca... 

— A bo ja wiem, co się w niem ukrywa? Też nie 
wiem. Błagam cię o jedno, Władziu... Nie pytaj mnie 
już o nic... Jestem taka strasznie osłabiona... Pomó- 
wimy później... 

— Dobrze, niech będzie później.. 
nie chcę cię zostawiać samej... 

— Możesz śmiało. Nie masz czego się obawiać. 

— Nie wierzę ci. Nie miałbym chwili spokoju. 
Pobiegnę do twojej matki, a przez ten czas czuwać bę- 
dzie przy tobie Brózda... 

— Ależ, gdyby nawet nikogo nie było, przysię- 
gam ci, Władziu, że nie ponowię mojej próby. 

Wyszedł. Było już zupełnie jasno. I Reni na du- 
szy — też. Noc, tak burzliwie rozpoczęta, skończyła 
się... pogodnie... 

Renia spoglądała za Władysławem 
niewypowiedzianej wdzięczności. 

Gdy tylko zamknęły się drzwi za nim, szepnęła: 

— Kocha mnie... O, i ja jego też kocham... bar- 
dzo kocham!:.. 

Po chwili wszedł Brózda. `` 

Władysław najpierw wpadł do domu. Okazało 
się, że przed chwilą telefonował Marewski, aby Wła- 
dysław przybył do niego. 

Wobec tego Władysław r gig wszystko i pobiegł 
do sędziego śledczego. 

Gdy tylko przybył, Marewski rzekł mu: 

— Kochany mecenasie, nie mogę dłużej zwlekać. 
Wszystko, co mogę dla pana uczynić, to odwlec spra- 
wę jeszcze o jedną dobę... Jutro o tej porze najpóźniej 
muszę przesłać akta prokuratorowi. A potem już nie 
będę miał najmniejszego wpływu na dalszy tok sprawy. 

— Bardzo dziękuję, że pan mnie o tem uprzedził. 

— Przyrzekłem panu, więc dotrzymuję obietnicy. 

— Aja znów przyrzekłem Wilczycowi... 

— Co takiego? 

— .. że go uprzedzę, gdy wszystko będzie już 
stracone i ogłoszenie udziału Reni w całej sprawie — 
nieuniknione... 

— A dlaczego chciał to koniecznie wiedzieć? 

— Nie mam pojęcia... 

— Może chce wreszcie przyznać się do winy i cze- 
kał z tem do ostatniej chwili... 

Władysław nic nie odpowiedział, 
doprawdy... 

Udał się do Wilczyca. 


Ale teraz też 


z uśmiechem 


m — — == ` — — — — 


Gdy Wilczyce ujrzał Władysława, pobladł śmiertel- 
nie I zadrżał na całem ciele. 

— Rozumiem — rzekł wreszcie — przyszedłeś, 
dotrzymując obietnicy. 


IKS. 


Nie wiedział | 


Tego spełnienia Wilczyc właśnie obawiał się naj- 
bardziej. Zapytał: 

— A więc? 

— Przed chwilą Marewski mi oznajmił, że najpóź- 
niej jutro musi odesłać akia do prokuratora. Oczywi- 
ście, sprawa wkrótce pójdzie do sądu, a wtedy nazwi- 
sko Reni padnie z konieczności... znajdzie się na szpal- 
tach pism... 

— lle czasu upłynie od tej chwili do procesu? 

— Myślę, że chyba ze dwa tygodnie... 

— Dziękuję. To tylko chciałem wiedzieć. Bar- 
dzo ci dziękuję, Władku, za wyrządzoną mi przysługę. 

Był bardzo spokojny. .Mówił ze smutkiem, głosem 
zgnębionym, ale stanowczym. 

Władysław starał sie odgadnąć jego myśli. Wresz- 
cie zapytał: 

— Jakie masz właściwie zamiary? 

Wilczyc udawał wiełce zdziwionego. Odrzekł:- 

— Zamiary? Nie mam żadnych. . Namyślam się 
jeszcze... Zobaczę... 

— Czy mógłbym ci być w częmkolwiek pomocny 
lub użyteczny? 

— Nie... dziękuję... 

— Więc... dowidzenia... 

Władysław chciał wyjść, lecż Janusz zatrzymał g go 
jeszcze na chwilę. Szepnął: 

— Jeszcze chwileczkę... Chciałbym z tobą pomó- 
wić jeszcze oe o o niej. * 

— O niej? 

Spojrzeli po sobie oczyma, pełnemi nienawiści... 

Janusz zapytał: 

— (o się z nią dzieje? Czy wiesz? 

— Mieszka sama... W tym domu co i i ja. 

— Widujecie się często? 

— Codziennie. 

— I zapewniasz ją o swojej miłości ku niej? 

— Narazie jeszcze nie usłyszała ode mnie tego... 

— Ach, nie? — ucieszył się Wilczyc. 

— Aż do wczorajszej nocy... 

— Do wczorajszej nocy? 

— Tak. Tej nocy jej dopiero powiedziałem, że ją 
kocham, gdy... ożyła... 

Ręce więźnia miażdźyły: pałce - a a Po 
chwili Janusz zapytał: 

— |Jak to mam rozumieć? .. 

— Bardzo poprostu. Renia czuła, że lada dzień bę- 
dzie shańbiona, straciła więc odwagę i targnęła się na 
swe życie. 

W oczch Wilczyca zakręciły z: ze Jęknął kilka- 
krotnie: 

— O, Boże... Boże!... 

A potem umilkł na dłuższą chwilę... 

Zdawał sobie sprawę, że to on, on jest przyczyną 
tych wszystkich nieszczęść. 

Najgorzej wszakże dreczyło go nadwyraz przykre 


poczucie, że jest już teraz dla Reni niczem... że zupeł- 
nie stracił jej Serce. 

Zapytał Władysława: 

— Renia kocha cię, prawda? 

— Tak, niewątpliwie... Nie powiedziała mi tego, 
ale to dla mnie zupełnie jasne... Wyczuwami, że mé 
słowo „kocham“ już na ustach i że bliska jest chwila 
kiedy je wreszcie wypowie... 

Wilczycć opuścił głowę, zgnębiony. 

Po dłuższej chwili rzekł: 

— Dobrze więc... Bądźcie ze sobą szczęśliwi... 
Wydarłeś mi ją... Trudno... Nie myśl, że ci to daruję.. 

Ale po chwili dodał: | 

— Nie myśl też wszakże, że będę się mścił, o, nie!. 
Postaram się zapomnieć o niej... 

Władysław pożegnał się z nim i wyszedł. 

Gdy Wilczyc został sam, ukrył twarz w dłoniach 
i zapłakał, jak dziecko... +. 

Po dłuższej chwili dopiero się uspokoił. Zamyślił 
się głęboko. Rozważał drobiazgowo sytuację, która 
się wytworzyła. Godziny mijały. Wiiczyc wciąż jesz- 
cze był pogrążony w zadumie. 

Wreszcie widocznie doszedł do jakiegoś postano- 
wienia, bo westchnął głęboko. > 

Rzekł: 

_ — Tdk... 
trzeba... Nię będę się dłużej wahał... 
uratowania Reni... 

Rzucił się na posłanie... _. 

We śnie jawiła ma się Renia, potem Władysław, 
widział, jak się czule obejmują, ściskają, całują, tltlą | do 
siebie w ramionach... 

Nietylko ich widział, słyszał ich nawet. 
wa i westchnienia miłosne. 

— Nie, nie! — zawołał — nie chcę ich widzieć... 
Nie chcę ich słyszeć!... 

Dostał ataku AEO i Kia = 


W ten sposób będzie najlepiej... "Tak 
"To Jedyni droga 


dch sło- 


Janusz nie mylił się... 

Taka mniej więcej scena odbywała się właśnie na 
Polnej. 

Władysław zajrzał do Reni około południa. 

Nie mógł dłużej wytrzymać bez wiadomości o Re- 
ni. Okazało się, że czuła się znacznie lepiej. “Spała 
cały ranek. Teraz dopiero co się obudziła. Gdy 
otworzyła oczy, zastała u swego wezgłowia, już nie 
poczciwego Brózdę, lecz własną matkę. 

Gdy Marja ujrzała, .że Renia otwiera oczy, 
buchnęła rzewnym płaczem, szepcząc przez izy: 

— Niedobra córko... niedóbra... niedobra... 

— Wybaćż, mateńko, wybacz — błagała Renia. 

Ściskały się i całowały, jak szalone... 

W tej chwili właśnie wszedł Władysław. 

Widząc, co się święci, chciał się cofnąć. 


wy” 


Dalszy ciąg nastąpi. 


EEE e i n 
ta A a 


B. M. możemy tylko bowiusza 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Stałemu Czytelnikowi!” 
Trudno, prosze Pana. czło- 
wiek niezamożny nie może ma- 
rzyć o córce bogatego szefa, 
zwłaszcza. gdy ta g9 nie chce 


znać i nawet mu wymyśla od 


£..rzy. Niestety, trzeba ją be- 
dzie sobie wyperswadować. 

Drugą poruszona przez Pana 
snrawę może Panu załatwić 
nasz dział „Z otchłani bezrobo- 
cia“, Prosze sie doń zwrócić. no 
daiąc imię. nazwisko i adres. 
P. Kazik B-wicz z Karowei 

żali nam sie. że poznał na pew 
aym wieczorku uroczą czarnu|l- 
kę. imieniem Longinka. zamiesz 
kałą przy ul. Dzikiej. Odprowa- 
dził ia pod hrame i umówił Sie. 
ale ukochana zrohiła mu .tra- 
hę". Nie wie. jak ją odzyskać. 
nie znając jej nazwiska. Błaga 
nas na pomoc w tej snrawie. 

Nic łatwiejszego. Imie czarnu! 
ki jest rakie osobliwe, że z new- 
nocia żadna inna lakatorka te 
ro damu tak sie nie nazvwa: Na 
jeży wet ponprosić dozorce te- 


go domu. aby Panu podał naz- 


wisko owej czarnulki. napisać 
do niej list z prośbą 9 wvjaśnie- 
nie i już. 

PSE Cz. Z. 


Jeżeli ukochana przez Pana 
Bobi naprawdę Pana kocha. nie 
wyjdzie zamąż za owego konku 
renta. bo chvba wie. że małżeń - 
stwo nieoparte na miłości nie 
może być szczęśliwe. Pan zaś 
niech się stara o pracę. a wtedy 
dopiero — o zaśluhienie Bobi. 
„Smutna“ 

najlepiej zrobi. jeżeli zdobe- 
dzie sie na adwage wyraźnego 
zapytania swego ukochanego. 
czy może liczyć na jego wzajem 
ność. Nie rozumiem. doprawdy. 
iak można się tego wstydzić. 
„Kto pvta, nie bładzi”.., 
„Blondynka z Wali“ 

nisze nam: 

„Mniej wiecei przed trzema la 
ty, hędąc w kinie. nirzałam wy 


stępuiącega tam w rewi aktora” 


B. M, Wywarł on na mnie tak a- 


wrdlnne wrażenie, żę zaczęlam 


stale uczeszczać do tego kina. 
O. gdybym wiedziała. ile bólu 
przez niego przeżyję. uciekała- 
bym zdaleka. aby go więcej nie 
ujrzeć! Niestety. los cliciał ina 
czej. wA 2 

Pomimo, iż walczyłam Sama 
ze sobą z całej siły, chodziłam 
jednak wciąż do kina. abv ga wi 
dzieć. Gdy przeszedł da Urugie- 
go kina, starałam sie zanomnieć 
o nim i zdawało mi si$, że za- 
pomniałam, gdv nagle znów go 
nirzałam w tramwaju. Nr. 6. Ja 
g? nawet nie zauważyłam. ale 
on musiał mnie widocznie po- 
znać, czy dlatego. że tak czesto 
uczęszczałam do tero kina czy 
może dlatego. że zainteresował 
sie mna -— dość, że gdy wysiad 
łam, wychylił sie za mną znów 
tak. iak poprzednió. opanował 
wozwotleia main myśli. 

Potem snotkałam ` ga, jeszcze 
ze dwa razw. =a: . 

O. drogi Pedaktdrzć „allacze. 
zo. £dv- żn'spofrkaż ani; uśmie 


chał sie do mnie? Dlaczego tern I 


wpoił we mnie nadzieję, że i 9n 
sie mna interesuje? Teraz już 
prawie od pół roku nie widuje 
go zupełnie i nawet nie wiem 
gdzie jest. Zamiast tego uprag- 
nionego spotkania, znoszę nie- 
wymowne meki, nawet wszyscy 
znajomi i koleżanki opuszczają 
mnie, machnąwszy na mnie ręką 
z politowaniem. 

Przez te trzy lata zmieniłam 
się bardzo. Ja, zawsze taka miłą 
i wesoła panienka. stałam sis ja 
kąś chmurną i niedostepną. to 
też nie mam.żalu do tych. któ- 
rzy nieraz mi tak dokuczają. 

Szanownv Panie Redaktorze. 
wiem. że miłość moja do p. B. 


M. jest szaleństwem. ale jednak. 


błagam Cię o wydrukowanie mó 
jego listu. Niech p. B. M. prze- 
czyta i dowie się. jak bardzo go 
kocham. Niechaj również wie. 
że sława i powodzenie moga 
szybko przeminąć; może wtedy 
bedzie samotny i opuszczony. 
jak ja teraz: niech wiec wie. że 
jest ktoś na Świecie. kto kocha 
go miłością czysta i niezachwia 
ną. trwała i niezłomną: ktoś ta- 
ki. co za jego szczeście oddałhv 
nawet swe żvcie*... 

Trudna nam byłoby odmówić 
nraśhie wydrnkowania listn ad 
[dziewczęcia. mala ią 


"LR" 


szczerze i zięzmierm 


"dk 


wać, że swoim talentem wzbu- 
dza tak wzniosłe, piękne i szla- 
chetne uczucia. 

Nie po raz pierwszv iuż. zre- 
sztą. Zdarzyło sie nam w swo- 
tm czasie już drukować nieieden 
zew miłosny ku p. B, M., a na- 
wet toczył się na naszych ła- 
mach zażarty spór (niekiedy na 
wet rymowanemi „pociskami: ) 
ọ wartościach cielesnych i arty 
stycznych p. B. M. Badai to 
być p. B. M.! 

P.H. W. 

prosimy o adres. Może cò pa- 

radzimy. 


IP. Pizia z Radomia 


zechce nam łaskawię wyba- 
czyć, ale ze względów zasadni- 
czych nie pośredniczvmv w z7a- 
wieramiu znajomości miedzy na 
szymi Czytelnikami. 
„Matka Anna" 
zechce łaskawie 
do naszego działu „Z otchłani. 
bezrobocia“, podajac dokładny 
adres. imie i nazwisko. 
P. Lula 
iak wvżej. 
P: Ninie ze Starówki 
Pystępowanie meża upoważ- 
nia Panią do tego całkowicie, 
Jest Pani naizinełniej. w*swo- 
jem nrawie i dlategn ohawv Pa 
ni'sa nięuzasadnione: v 


zwrócić. się 


Sierpień 


44 


PIĄTEK 
św. Zuzanny 


Wach, sł. g. 4.11 — Tach. w, p. 19.1? 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Słońcem Rynek A--B. 
43. Apteka pod Eskulapem Gertrudy 1. 
Apteka pod Matką Boską Krowode:- 
ska 74. Apteka w Dębnikach Konop- 
nickiej 3. Apteka pod Złotym Orłem | 
Krakowska 9. Apteka Mogilska | 
16. Apteka pod Koroną Rynek pod- | 
górski 9. 


Wpisy a szt dokształcającjch 


w Krakowie 
W dniach od 16 do 18 sierp- 
nia br. odbędą się wpisy do 
szkół dokształcających zawodo- 
wych od godz. 6 do 80 wie- 
czorem. Zapisywać się obowią* 
zani są wszyscy uczniowie, pra- 
cujący w zawodzie, w rzemiośle, 
w fabrykach i warsztatach. Za- 
pisujący się powinni przynieść 
ze sobą ostatnie świadectwo 
pracodawcy, nową książeczkę 

kontrolną z fotografją. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę wojskową na nazwisko 
Henryk Laufer urodzony w r. 
1896 wydaną przez P. K. U, 
Stryj. 


Öf ANIE 


KRONI 


WIADG 


A K 


MOŚCI 


RAKOWA 


Straszny wypadek w ogrodzie Botanicznym 


Nieszhzęśliwy wypadek 
szedł wczoraj w ogrodzie Bota- 
nicznym w Krakowie. 


Mianowicie w czasie ścinania | żeber i kręgosłupa. 
Z. 


wCZOraj 


suchej gałęzi spadł 


w Krakowie 


za- |drzewa 26-letni robotnik Józef 


ul. Nad- 


Wożniak zam. przy 
złamania 


brzeżnej 3, doznając 


Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewićzł Woźniaka do szpitala 
św. Łazarza w Krakowie. 


Katastrofa automobilowa w Krakowie 


Na ul. Księcia Józefa w Kra-|drzewo i stoczyło się do rowu. nie z 


kowie przed rogatką wydarzyła 


| 


W aucie znajdowało się 5 o- 


lekkiemi potłuczeniami. 
Szufowej  zawezwano 


Do 


się w dniu wczorajszym wieczo-|sób. Jedna z pasażerek Paulina pogotowie ratunkowe. Przybyły 


rem katastrofa 
Jadące od Bielan w kierunku 
miasta auto. właścicielki hotelu 
„Victorja“ w Krakowie Głogow- 
skiej, uderzyło o przydrcżne 


automobilowa. | Szufow, lat 65, 


| 


| 


[i 


zam. przy ul. 
Powiśle 12, doznała złamania 
prawej ręki i lewej nogi. Reszta 
osób wyszła z katastrofy jedy- 


na miejsce lekarz po założeniu 
prowizorycznych szyn odwiózł 
ofiarę katastrofy do szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. 


Gospodarz i trafikant obrabowali sklep 
Sensacyjna rozprawa przed sądem w Krakowie 


Przed sądem 
Krakowie zasiedli wczoraj na 
ławie oskarżonych Wincenty Jo- 
niec 1. 23, trafikant oraz Jan 
Pajor l. 28, gospodarz z Ujano- 
wie k. Nowego Sącza. 

Dnia 25 VI. 1932 włamali się 
do sklepu Henryka 


apelacyjnym w|w  Ujanowicach skąd 


Schwimera | więzienia. Tak Pajor jak 


skradli 
4529 złotych, weksle na kwotę 
1350 zł. Zaten czyn zostali ska- 
zani Józef Olchowa |. 27, na 3 
lata wyrok ten oskarżouy przy- 
jął. Osk. Joniec skazany na 1 
rok zaś Pajor na 17 mies. c. 
i Jo- 


Epilog zuchwałej kradzieży w Piaskach Wielkich 


w kradzieży na 6 mies. i Zawa-|uwolnił Mieszańcz od winy i 
da Jakób na 6 mies. Od tego kary natomiast Dziekanowi pod- 
wyroku prokurator wniósł ape-|wyższono karę do 18 miesięcy. 


Dnia 18 grudnia 1932 roku w 
Piaskach Wielkich popełniono 
kradzież w mieszkaniu Stanisła- 
wa Radwańskiego skąd skradzio- 
no różne przedmioty oraz kwotę 
zł. 602—. Za ten czyn został 
skazany Jan Dziekan na 1 rok 
Andrzej Mieszaniec za pomoc 


lację od_ niskiego wymiaru i 
wczoraj Dziekan i 


stanęli ponownie przed 


Mieszaniec | Potempa i 
sądem |Gardulski osk. prok. dr Gołąb, 


Rozprawie przew, s. a. dr 


wot. 


apelacyjuym w Krakowie, który |bronił Mieszańca adw. dr. Ple- 


po przeprowadzonej 


rozprawie szowski. 


Ujęcie włamywaczy w Krakowie 


Do mieszkania starszego og- 
niomistrza p. Jana Walaszka 
przy ul. Lubelskiej 6, w Krako- 
wie, usiłowali się dostać przy 
pomocy dobranych kluczy iwy- 
trychów dwaj sprawcy a to 25- 
letni Leon Berdyś i 19-letni 
Józef Kus. 

W chwili, w której zajęci by- 


li „operowaniem* zamku zostali 
zauważeni przez mieszkającego 
równieź w tej realności star- 
szego ogniomistrza Mieczysława 
Szkarłata. i 

Szkarlat, zorjentowawszy się 
szybko w sytnacji, przytrzymał 
Kusia, zaś Berdyś usiłując zbiec, 
wyskoczył przez okno z pół- 


piętra na dziedziniec. Złodzie- 
jaszek, upadając doznał potłu- 
czeń nóg tak dotkliwych, że 
dalej nie mógł uciekać i został 
ujęty przez dozorcę tego domu 
Stefana Pachę. Obaj złodzieje 
zostali oddani w ręce policji i 
odstawieni pod „Telegraf“. 


Niemiła przygoda dorożkarza w Krakowie 


. Dorożkarz krakowski Józef 
Żurek, lat 24, zamieszkały przy 
ul. Król. Jadwigi Nr. 26, jadąc 
w dniu wczorajszym ulicą Wa- 
szyngtona z góry w kierunku 
miasta, skutkiem zerwania  lejc 
stracił panowanie nad koniem. 


Dorożka poczęła coraz szybciej 
toczyć się w dół ulicy. Kuń nie- 
kierowany przez woźnicę wpadł 
na drzewo. powodując rozbicie 
dorożki. 

Żurek doznał rozcięcia prawe- 
go policzka, brody oraz potłu- 


Strzelec przed sądem w 


Przed wojskowym sądem okr. 
w Krakowie przed k. a. mjr. 
Midurą i osk. kpt. Barą zasiadł 
na ławie oskarżonych strzelec 
73 p. p. Tomasz Józefiok z Oświę- 


lamach morderczj BA męża 


Wskromnej i cichej wiosce 
folw. Osmolin gm. Zd. Woliro- 
zegrała się wstrząsająca trage- 
dja małżeńska. 

wiosce tej zamieszkiwał 
26-letni Antoni Szmydt z żoną 
swą 22-letnią Władysławą. 

W czasie kłótni małżonka 
uderzyła męża swego siekierą 
dwa razy w szyję. Na szczęście 
cięcia nie były zbyt silne. Ran- 
nego małżonka odwieziono do 
szpitala. Aresztowana małżonka 
w godz. popoł. usiłowała popeł- 
nić samobójstwo. 
Ekspedjentka krwawo pobita 
przez narzeczonego w Krakowie 

Wczoraj opatrzyło pogotowie 
ratunkowe niejaką Marję Lein- 
kramównę lat 26, ekspedjentkę, 
którą krwawo pobił jej narzeczo- 
ny Władysław Kurzawa. 


cimia oskarżony, że w 1933 dopu- 
ścił się samowolnego upuszcze- 
nia swego pułku ponadto nie 
usłuchał rozkazu swego szefa. 


dtraszny epilog ataku szału 


Władze policyjne Orzegowa 
k. Katowic zostały wczoraj za- 
alarmowane wiadomością ostra- 
sznem samobójstwie, popełnio- 
nem przez 22-letniego mieszkań- 
ca Orzegowa, Franciszka Boro- 
wnika. Borownik, w przystępie 
szału podciął sobie gardło brzy- 
twą i przeciął żyły u obu rąk. 
Następnie, brocząc we kwi, wy- 
skoczył z 3-go piętra domu na 
bruk. Na miejsce wypadku przy- 
było natychmiast pogotowie ra- 
tunkowe, które w stanie bezna- 
dziejnym odwiozło denata do 
szpitala. 


Panna inteligentna, lat 18, o 
miłej powierzchowności pozne pana na 
stauowisku w celu matrymoenjalnym. 

Zgłoszenia de Adm. Ostatnich Wia- 
domości Krakowskicb pod „Gotówka“ 


KEGAKCJA t ADMINISTRACJA: raków, al. Ma Gródku 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronis» krskoważ! 


Odpowiedzialny redaktor l wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


czenia kolan, zaś pasażerka ja- 
dąca tą doróżką, niejaka Józe- 
fa Szalowa lat 27, zam. w Ka- 
liszu, doznała zdarcia naskórka 
na prawej ręce. Koń odniósł 
obrażenia w postaci zdarcia 
skóry na przednich nogach. 


Krakowie 


„Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd wojskowy skazał osk, 
Józefioka na 6 mies. więzienia. 


Bronił adw. dr. Bader. 


ZE 

Zawiadamiam że żadnych długów 
mojej żony Eugenji nie płacę Adam 
Rundsztuk. 


s. a. dr Jek ijd 


niec wniesli apelację, a po prze- 
słuchaniu oskarżonych rozprawę 
odroczono. 

Rozpr. przew. s. a. dr. Potem- 
pa wotow. s. a. dr. Jek i Gar- 
dulski, osk, prok. dr. Gołąb, 
bronił adw. E. Dzikiewicz z 
Nowego Sącza. 


REPERTUAR KIN 
Adria: „Burza nad Azją“ 
Apollo: „Sim i grim“ i „Małpie psoty! 
Atlantic: „Król to ja” 
Bagatela: „Levy i ska“ 
Promień: „Ronny“ 
Słeńcei „Trędowata* 
Sztuka : „Próba miłości“ 
Świt: „Miasto cudów“ 
Uciecha „Dziwny Dom* 
Wande „Mężczyźni lubią mężatki“ 


RADJO 


Piątek, 11 sierpnia 1933 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wieży 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 12.25 
Przegląd prasy, kom. meteor., 12.55 
Dziennik popołudniowy z Warsz., 15.25 
Komunikat gosp., 16.00 Koncert po- 
pularny z Ciechocinka, 17.00 Odczyt, 
17.15 Koncert z Warszawy, 18.15 Od- 
czyt z Wilna, 18.35 Recital śpiewaczy 
z Warsz., 19.05 Odczyt, 19.20 Rozma- 
itości, komunikaty, 19.40 Feljeton „Na 
widnokręgu'**; 2000 Koncert, 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 Krak. wia- 
domości bieżąee, 22:00 Muzyka tan., 
22.25 Wiadomości spertowe. 22.35 
Kom. meteor., 23.40 Muzyka tan. z 
Warszawy. 


Służąca podrzuciła 
dziecko w Krakowie 


W dniu wczorajszym około 
godziny 17-tej znaleziono na 
ul. Wojskowej w Krakowie pod- 
rzucone dziecko płci męskiej, 
liczące około 5 miesięcy. Przy 
niemowlęciu znaleziono kopertę 
z adresem: Kruk Zofja, służąca, 
zam. w Wadowicach przy ul. 
Słowackiego 7. Dziecko zostało 
oddane do żłóbka miejskiego. 


Kronika sportowa Krakowa 


Rekordy pływackie 
zatwierdzono 


Polski Związek Pływacki zatwierdził 
następujące rekordy: 200 m. stylem 
ow. Bocheński czas 2:20.6, 100 m.i 
ŻUQ m. stylem klas. Szwajbman 1.24 i 
3.00, 100 m. na wznak Karliczek 1 15.4. 
Sztafeta 5x100 m. styl. zmiennym, Le- 
gja Warszawska 8.56, 3x100 m. st: zm., 
Reprezentacja Polski 3:23.2., 5x100 m. 
pań Legja Warszawska 3:33.9. 


Nowi sędziowie lekkoatletyczni 

W ubiegłym tygodniu odbył się eg- 
zamin dla sędziów lekkoatletycznych w 
obecności delegata P. Z. L, A. p. Klein- 


berga Juljana ma kursie W. F. dla K. 
P. W. który był prowadzony przez 
Okręgowy Ośrodek W. F. w Krako- 
wie. Egząmin na kandydatów sędziów 
lekkoatletycznych złożyli: Targosz J., 
Galwin Władysław, Krakowski Józef, 
Kłus Piotr. Klug Roman, Olesiak 
Eugenjusz, Riszka Tadeusz, Mika Wła- 
dysław, Osnchowski Józef, Mąciwoda 
Edward, Bieniek Józef, Habeln Karol, 
Gawlik Adam, Knapik Franciszek,(Mu- 
cba Wilhelm, Roszkowski Karol, Krn- 
pa Stanisław i Tarkowski Czesław. 


Zawieszenie 

Wydział Gier i Dyscypliny K. Z. O. 
P. N. na ostatniem posiedzeniu zawie- 
sił w czynnościach sportowych aż do 
czasu ukończenia dochodzeń sekreta- 
rza Z. K. S. Hagibor p. Danenbirscha 
Mojżesza. Powód zawieszenia nie jest 
nam dokładnie znany ze względn na 
toczące się dochodzenia. 


Ukarania 


Na ostatniem posiedzeniu W. G. i D. 
K. Z. O. P. N. ukarał: 

Blitza Izaaka, Hirszhela Mozesa, 
W ahlmuuda z Gwiazdy, oraz Bednar- 
skiego Jana Z. F. G. wszystkich po 
2 tygodnie dyskwalifikacji,'za niespor- 
towe zachowanie się na zawodach, Wi- 
zera Franciszka z Metalu, Krementow- 
skiego Jerzego, Styczyńskiego Kazi- 
mierza z Czarnycb J. po 2 tygodnie 
za niebezpieczną grę,  Mussenblata 


Izraela z Jutrzenki T. 1 tydzień za nie- 
bezpieczną grę, Leśniaka Michala z 
Polonii, Lustiga Samuela z Sily, Szew- 
czyku Mieczysława z  Łobzowianki 
wszystkich surową naganą za niespor- 
towe zacbowanie się na zawodach, 
Zahlera Hirscha, Langera Szymona z 
Z. T. S. po 6 miesięcy dyskwalifikacji 
za wzajemne znieważenie się czynnie 
na zawodach. 

W.aldherna i Kleina członków zarzą- 
du Z. K., S. Makkabi Jasło po 2 lata 
dyskwalifikacji od sprawowania jakiej- 
kolwiek godności i funkcji w związ- 
kach i klubach piłkarskich na terenie 
Okręgu Krakowskiego, za obrazę sę- 
dziego i wkroczenie na boisko pod- 
czas zawodów. Klugera Jakóba z Z. 
R. K. S. Gwiazda Kraków 5-cio letnią 
dyskwalifikacją za czynne znieważenie 
sędziego podczas zawodów. 

Gwiazdę 10 zł. grzywną za wstawienie 
do drużyny gracza zdyskwalifikowane- 
go. Cały Zarząd Z. K. S. Makkabi 
Jasło surową nagauą z zajście jakie 
miało miejsce na zawodach w dniu 16 


VII. br. z Ż. M. S. 


Nowe zawody 
Wydział Gier i Dyscypliny K. Z. O 
P. N. unieważnił zawody Maraton-Prą- 
dniczanka o mistrzostwo kl. C. i wy- 
znaczył nowę zawody na dzień 24 bm. 


Czarni (Lwów) — Pogórze 

Zawody między Czarnymi a Podgó- 
rzem o spadek » Ligi odbędą się w 
niedzielę dnia 13 sierpnia br. na boisku 
K. S. Cracovia o godz. 5 pop. a nie 
jak podane o godz. 11 przedpoładniem. 


Hungarja — Garbarnia 
Jak się w ostatniej chwili dowiadu- 
jemy że zawody między MHungarją a 
Garbarnią zostały odwołane. 


Austrja — Polska 


Zawody lekkoatletyczne Austrja — 
Polska które miały odbyć się w dniu 
13 i 15 sierpnia b. r. zostały przez 
Avstrjacki Związek Lekkoatletyczny 
w ostatniej chwili odwołane. 


Strajk budowlany wKrakowie namartwym punkcie 


Trwający od dłuższego czasu 
w Krakowie strajk robotników 
budowlanych utknął na martwym 
punkcie. Prowadzone przez ró-| 


Tajemnicza zbrodnia k. krakowa. 


We wsi Boleszyn k. Liszek, 
został ubiegłej nocy postrzelo- 
ny w łędźwie wśród niewyjaś- 
nionych okoliczności tamtejszy 
mieszkaniec Józef Wydzga lat 
20 robotnik. 

Żawezwane z Krakowa do 
postrzelonego pogotowie ratun- 
kowe, przewiozło go na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łaza- 
rza. Policja prowadzi docho- 
dzenia w celu wyjaśnienia ta- 
jemniczego zajścia. 


są 
PO 


żne organizacje pertraktacje nie 
dały żadnych rezultatów. 
Onegdaj odbyła się bezpośred- 
nia konferencja pracodawców i 
robotników. Pracodawcy odrzu- 


Samobójstwo adwokata 


Z rzeki Reglitz (dorzecze 
Odry) w Niemczech wyciągnię- 
to zwłoki adwokata żydowskie- 
go ze Szczecina dr. Marcuse. 
Ponieważ nie znaleziono na cie- 
le denata żadnych zewnętrz- 
nych obrażeń, jest zatem pew- 
nem, że dr. Marcuse 
samobójstwo. 


popełnił 


cili kategorycznie żądania robo- 

tników, wobec czego nie należy 

się liczyć z szybką likwidacją 

strajku. 

Masarz porażony prądem 
elektrycznym 


W domu przy ul. Borelows- 
skiego w Przemyślu wydarzył 
się nieszczęśjiwy wypadek, któ- 
ry spowodował śmierć pomoc- 
nika masarskiego, 18-letniego 
Michała Foka. Fok udał się do 
piwnicy, którą sobie oświetlił 
żarówką elektryczną, zainstalo- 
waną na długim ruchomym dru- 
cie. Nagle Fok straszliwie krzy- 
knął i runął na ziemi rażony 
zmiennym prądem elektrycznym 


o sile 220 Volt. 


—- Felałon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


6! | włorsz. mm, $0 gr. Drobze 25 gr. ta wyrax. Prenam 


arata wmlosięczna zł. $.— wraz x ednorrasiem do domu. 
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